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OGŁOSZENIA. 
Za. ogłoszenie l~razowe kCJp. 10 
od iednoszp~ltowego wiersza petitu. 
Za ogłoszenia kilkakrotne po k. 6 

od wiersza. 
Za reklamy j lickrologi, oraz 
ogłoszenia 7agraniczne po k.op. 12 

9d wiersza. 
Za ogłoszenia, reklanly i nekro­
logi na l-ej stronie po kop. 20 

od wiersza petItu. 
Za tłomaczenie ogt z języków 
obcych po Z kop. od wiersza. 
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DYREKTOR 
zatwierdzonej przez p. Ministra Finansów, 

'1-0 klasowej szkoły handlowej 

It. LORENTZA 
w RADOMIU 

podaje do wiadomości Rodziców i Opieknnów, ze 
egzaminy do klas: wstępnej (wyzszej i nizszej­
od 8-n lat), pierwszej, drngiej, trzeciej i czwartej 
rozpoczną się przed wakacyjami 12 i (25) Maja, a po 
wakacyjach 14 (27) Sierpnia. Prośby na imię dy· 
rektora i dokumenty przyjmuje codzennie kance­
laryja szkoły. Od nowowstępujących wymaganą 
jest znajomość przedmiotów w zakresie szkół rzą­
dowych realnych. Z początkiem roku szkolnego 
szkoła mieśolć się będzie w domu własnym. Przy 
s~kole jest pelIsyjonat. (2-2) 

Historyja naSZC[O przcmysłu. 

III. 
Działalność Banku Polskiego w pierw­

szych latach istnienia była ściśle związana 
z rozwojem naszego przemysłu. 

"Bank Polski-mówi p. Radziszewski -
wziął sobie za zadanie w pierwszym rzę­
dzie, służbę publiczną, a w niej rozwinię­
eie przemysłu. Nie było to rzeczą łatwą. 
W krajach bogatych, gdzie przemysł i han­
del są już dostatecznie rozwini~te, rola 
banku może się ograniczyć na ułatwianiu 
kredytu, na skupowaniu weksli, otwieraniu 
kredytu pod zabezpieczenie walorów lub 
towarów; ale taka działalność, niezbędna 
w czasie rozwoju przemysłowego, jest czę­
sto niewystarczającą tam, gdzie tW01'ZYĆ 
trzeba. Działalność taka utrzymuje i pro­
wadzi rozwój przedsiębiorstw istniej ących, 
lecz ich nie tworzy. Zrozumiał to Bank 
Polski i w tem właśnie jest jego niespoży­
ta zasługa. Wiedział Bank, że powstają­
cemu przemysłowi nie obrotowego potrzeba 
kapitału, ale zakładowego; wiedział, źe za­
daniem jego powinno być dostarczanie te­
go kapitału bądź z własnych funduszów, 
bądź pośredniczenie w dostarczaniu fun­
duszów prywatnych tym nowopowstają­
cym przedsiębiorstwom, które bank za zdro­
we i żywotne uznawał. Zakładanie spółek 
wszelkiego rodzaju, towarzystw akcyjnych, 
dostarczanie kapitałów-to była szczytna 
rola i działalność Banku. Mógł był łatwo 
Bank wpaść w spekulacyję niezdrową, 
grynderską, w ażioterstwo, szukając za­
robku na emisyi, a nie dbając wyłącznie o 
dobro przedsiębiorstwa i pewność kapitału. 
Ale od tego niehezpieczenstwa jedna jedy­
na jest tylko obrona i gwarancyj a: wartość 
moralna kiet'owników instytucyi. Kierow­
nicy zaś Banku nie byli spekulantami, ale 
obywatelami kraju-to wystarczało". 

Nietylko wystarczało, ale ogólne na kraj 
cały rozlewało dobrodziejstwo. W zagaje­
niu sesyi sejmowej Izb połączonych (28 
maja 1828 1'.), prezes senatu, Ordynat Za­
moyski, tak si~ wyraża: "Trafne rozwiąza­
nie systematu kredytowego i ułatwiony 0-

bieg pieniędty niepoślednie krajowi zje­
dnały korzyści. Zniźona stopa procentu, tak 
ziemianinowi jako i przedsiębiorcom wszel­
kiego rodzaju przyszła w pomoc. Fabryki 
i rękodzielnie, tak świeżo do kraju zapro­
wadzone, znaczny wzrost uczyniły. I tak 
oto życie i działalność pierwszego ministra 
związały się wtem pamiętnem dla rozwoju 
ekonomicznego dziesięcioleciu z bytem i 
wzmaganiem się na siłach kraju." 

Dzięki impulsowi Lubeckiego: "w całym 
kraju budzi się świadomość potrzeb ekono­
micznych, rwanie się do pracy, a pierw­
szym tego wyrazem jest chaos ·/.!l':!iarów i 
projektów u ludzi niecierpliwych a dobrej 
woli". Z tego chaosu projektów i projekto­
dawców należało wybrać ludzi czynu ni­
czem niezwiązanych, nie zajmujących urzę­
dowych stanowisk, całkiem swobodnych w 
wyborze dróg pracy, pełnych przedsiębior­
czości, rzutkości. Potrzeba było takich pio­
nierów gospodarki prywatnej na wielką 
skalę, jakim był dla gospodat'ki państwo­
wej Lubecki. 

"I oto Bank Polski znajduje, ściąga i pro­
wadzi cały szereg tych ludzi. Przoduje 
zaś w tym szeregu niesłychaną energiją i 
przedgi~biorczością pionierowej fazy nasze­
go przemysłu-Piotr Steinkeller". 
Wdzięczną była - mówi dalej p. Radzi­

szewski - rola Banku Polskiego w dwu 
pierwszych latach istnienia. Wśród otacza­
jącej go życzliwości ogółu rozrastał się sa­
moistnie; owiany odrazu atmosferą bezgra­
nicznego zaufania, więcej powiem-wielkiej 
nadziei, prowadził swe dzieło, któremu do­
bra wola, obywatelskość i poczucie obo­
wiązków przewodziły. Prócz pierwszych, 
pewnych technicznych trudności, które po­
konał z łatwością, wszędy go spotykano z 
dobrą wolą i ułatwieniami ze strony rządu 
t. j. wszechpotężnego wówczas Luł:leckiego. 
Ułatwienie zaś to nie ograniczało się na 
wyjednywaniu przywilejów dla Banku, ale, 
co główniejsza, wchodziło w zakres odra­
dzającego się przemysłu krajowego. Prze­
mysł się rozwijał szybko. Dzięki dogod­
nym warunkom celnym i tranzytowym z 
Cesarstwem Rosyjskiem, wyroby Królestwa, 
szczególniej zaś sukna, znalazły stałych 
odbiorców w Cesarstwie, a nawet zasłynęły 
na dalekim Wschodzie, w Azyi Wschodniej 
i w Chinach. Była chwila, gdy Chiny u­
znane zostały za główną dźwignię przemy­
słu polskiego. 

Wypadki z r. 1830-31 zachwiały tą kieł­
kującą jeszcze pod wielu względami gospo­
darką. Zwykle, po zawieruchach wojennych, 
kraj, zliczywszy swe straty, otrząsa Się z 
przygnębienia, pracuje ze zdwojoną en er­
giją i w krótkim czasie odzyskuje swe sta­
nowisko. Z przemysłem fabrycznym Kró­
lestwa inaczej rzecz się miała. Nasze fa­
bryki sukienne widocznie zbyt szachowały 
przemysłowców Cesarstwa, uo wkrótce 2 XI 
1831, dzięki nowym taryfom, utrudniony 
został ogromnie wywóz towarów do Cesar­
stwa, choć przywóz surowych materyjałów 

z Cesarstwa został ułatwiony. Najsl'ożej 
ucierpiał przemysł sukienniczy; to też za­
częły znikać fabryki sukna jedna po dru­
giej; zanikła hodowla owiec i produkcyja 
wełny, którą szczycił się kraj i której han­
del zorganizował Bank przez ustanowienie 
magazynów i jarmarku świętojanBkiego na 
wełnę. Ostatecznym programem przemy­
słu sukienniczego było położenie w r. 1834 
bezwarunkowej tamy tranzytowi sukna do 
Azyi. Już zmniejszony wywóz sukna do 
Rosyi, wynoszący w 1-834 r. 2,079,000 rb. 
spadł odrazu w llt'stępnym roku do 927,000. 
Mniejsze fabryki upadły, większe prz~­
nosiły się do Cesal·stwa. Dzięki tej wę­
drówce powstał i utrwalił się przemysł 
Białostocki. 

Nowe taryfy celne nie zwróciły uwagi 
na bawełnę; tu więc mogło się stworzyć 
pole współzawodnictwa, ożywić przemysł 
bawełniany tak, by Królestwo mogło si~ 
obyć bez importu. W skutek tych warUll­
ków wiele fabryk sukienniczych przeisto­
czyło się na przedsiębiorstwa wyrobów ba­
wełnianych. Import tych wyrobów z Ce­
sarstwa zniżył się z 1,030,000 rb. w 1834 
r. do 673,000 rb. w 1835 r. "Ale zanim 
przemysł mógł sif} zoryj entować w tym 
nowym kierunku, ileż ofiar bezpowrotnych 
ponieść musiał, ile fabryk zwinięto, ile sił 
zmarnowano, ile dobrej woli i energii w 
niwecz się obróciło!"-" Wśród tej powodzi, 
w której ginęły lub przeistaczały się z wy­
tężeniem sił ostatka fabryki i przedsiębior­
stwa, ocalał, jak nowa arka ratunku, Bank 
Polski" . 
Trudną była jego rola. W kraju zapa.­

nował zast6j, widoczny choćby z tego, że 
gdy w r. 1831 skupiono weksli za. 23,993,000 
złp., to w 1832 r. zaledwie za 8,493,883 
złp. Nadludzkich więc trzeba było wy­
siłków, by kraj nanowo ożywić. 

Jakie były do tego sposoby? Trzeba hyło 
zwrócić się do innych, niedosyć wyzyska.­
nych bogactw kraju, a osłabione siły przed­
siębiorców podsycać-stać się nawet samemu 
przedsiębiorcą, dawać przykład. Ztąd to 
Bank zajął się górnictwem, nabywał i sam 
prowadził różne przedsiębiorstwa górnicze, 
a ogniwem pośredniczącem pomiędzy dąże­
niami Banku a społeczeństwa był znów 
Steinkeller. Czego Bank, jako instytucyja, 
wykonać nie mógł, powierzał Steinkellero­
wi; czego Steinkeller nie mógł wykouać­
poddawał Bankowi. Dwa duchy dobrej 
woli prowadziły przemysł na dalsze tory 
rozwoju. 

Piotr Steinkeller, przemysłowiec, obywa­
tel, ukochał swój zawód i to nie wyłącz­
nie przywiązaniem do wyg)d i zysków: 
zamiłowanie zawodu płynęło u niego z naj­
szlachetniejszych źródeł przywiązauia do 
kraju! Ukochał on kraj całą pełuią żelaznej 
swej woli i euergii; za cel życia postawił 
sobie ożywienie i uszlachetnienie stosunków 
handlowych i przemysłowych, a żeby owoc 
pracy nie ginął, starał się garnąć do sie­
bie młodzież. Działalność jego była szko-



łą dla całego społeczeństwa. Dzi~ki ła two­
ści kredytu w Banku, Steinkrller mógł u­
rzeczywistniać pomysły, które mu zjednały 
wdzi~czność i uznanie współczesnych. Za· 
czął od sprowadzenia własnemi okr~tami 
soli, którą zbywał o 15 kop. taniej niż 
płacono centnar galicyjskiej, t.j. po 105 k., 
aż później doprowadził do tego, że Austryja 
zgodziła si~ dostarczać sól po 52 kop. cen­
tnar. Kraj zyskiwał na tern rocznie około 
1/, milijona rubli! Dmgim jego dziełem by­
ło nabycie na licytacyi w 1835 r. młyna 
parowego pod Warszawą i olbrzymie roz­
szerzenie go. Dalej zjawiła si~ sprawa 
zwiększenia produkcyi cynku, którego ce­
na wciąż wzrastała; ale tutaj trzeba było 
zaczynać prawie od początku, bu do wspo­
mnień niemal nal eżało to, że n W r. 1824 Kró­
lestwo produkowało 50,000 centnarów, a w 
1829 wysłało ładunek 90,000 centnarów 
cynku do Indyi Wschodnich". 

Bank nie mógł na własną r~kę zająć się 
tą sprawą, ale wydzierżawił na lat 25, w 
18~ti r. kopaluie Steinkellerowi; ten zaś wy­
dobyty w kraju cynk wiózł do Londynu, 
gdzie we własnej walcowni przerabiał go 
na blachę, niemal codzień pokupniejszą. 
Wytwarzanie cynku nie mogło nastarczyć 
licznym zapotrzebowaniom; to też cena z 
21/4 rb. doszła 13 rb. 90 kop. Po załatwie­
niu sprawy z cynkiem, wzięto si~ do żela­
za i wybudowano wielkie piece czyli pud­
lingarnie w Rejowie, Starachowicach, Siel­
pi, Michałowie, Brodach i Nietulisku. 

Polepszenie istniejącego stanu nilj wystar­
czało Bankowi-chciał tworzyć i · ~ .. 0l1.y1. 
Z tych chęci powstały: Huta Bankowa z 
roczną wytwórczością 180,000 centnarów 
żelaza; nabyte od grupy przemysłowców 
zakłady Niweckie i przezwane Henryko­
wem, w rękach Banku poczęły wytwarzać 
50,000 centnarów żelaza sztabowego 1'0Cl­

nie. Gdy dodamy do tego jeszcze fabryki 
Pankowskie w połuduiowo-zachodniej czę­
ści kraju, gdzie również wprowadzono o­
żywcze tchnienie pracy- przyznamy, że 
rada administracyjna w dobre ręce oddała 
opiekę nad górnictwem krajowem. 

Równolegle niemal z rozwojem przemy­
słu żelaznego rozl'! ijały się kopalnie węgla 
kamiennego: w 1863 ogólna iloŚĆ węgla 
wynosiła zaledwie 320,971 korcy, w 1836 
sięgnęła 916,65-+ korcy. Dobre więc były to 

~ 

SwiaHo jako środeK lecz'1\czy. 

Światło narówni z powietrzem stanowi 
jeden z najniezbędniejszych warunków ist­
nienia i życia wszelkich istot organicznych. 
O znaczeniu światła dla roślin wie każdy, 
kto śledzi ioh wzrost i życie. Wiadomo, 
że rośliny i w ciemności rosną; jest to je­
dnak, jak dowiodły liczne badania, tylko 
powiększenie ich objętości, spowodowane 
wchłanianiem wody. Rośliny bowiem w 
ciemności nie przyjmują z zewnątrz mate­
ryi odżywczych, lecz żyją wyłącznie ko,­
sztem za~ob6w przedtem już nagromadzo­
nych i tylko w obecności światła następuje 
w nich rozkład kwasu węglan ego na tlen 
i węgiel, niezbędny do utworzenia wszel­
kiej substacyi organicznej. 

Nie mniejsze znaczenie ma światło dla 
zwierząt i człowieka. 

Wiadomo, Że białe światło słoneczne, 
przepuszczone przez pryzmat, rozszczepia 
się na szereg barwnych smug, zawsze w 
tym samym porządku ułożonych. Zjawisko 
to nazywamy widmem słoneczncm i łatwo 
je obserwować możemy na tęczy. Dowodzi 
ono, że białe światło słoneczne składa się 
z rozmaitych promieni o barwie odmiennej. 
Rozróżniamy w widmie barwy: fioletową, 
niebieską, błękitną, zieloną, żółtą, poma­
rańczową i czerwoną, nie licząc stopnio­
wych między niemi przejść. 
Są to promienie widoczne dla okn. Prze­

konano się jednak, Że po obu brzegach 

TYDZIE:N 

ręce-pisze p. Radziszewski-ręce Banku 
Polskiego. Dobre i obywatelskie, bo z nie­
zmiernym nakładem zorgauizowawszy i po­
woławszy do życia górnictwo, utworzywszy 
nowe ś.·odki produkcyi. Bank nie pragnął 
wyzyski wać na swoją korzyść owoców wła.­
snej pracy. Z kQńcem r. 1836 ogłosił licy­
tacyję na oddanie w dzierżawę na bardzo 
dogodnych warunkach wszystkich nowych 
zakładów. Dzierżawcą został l3/II 1837 r. 
Maurycy Kouiar. Naj bardziej obywatel­
skim, że tak powiem, punktem umowy by­
ło zobowiązanie dzierżawcy do płacenia po 
3t grosza od centnara surowca; dochód z 
tego źródła w połączeniu z opłatą 5 groszy 
od centn. cynku i 10 gr. od centnara oło­
wiu i grzywny srebra, jaką ponosił Stein­
keller, był przeznaczony na fundusz przy­
szłej szkoły górniczej w Będziniel 

~~-

W kwestyi defraUdacyj leśnych. 
W kraju naszym, przeważnie dotąd rol­

niczym, w ostatnioh latach wiele wydano 
rozporządzeń dążących do ochrony lasów, 
tego krajowego bogactwa, które nietylko 
silnie wpływa na urodzajność gruntów da­
nej okolicy, ale stanowi główną podporę 
egzystencyj naszych ziemian, sytllacyja któ­
rych, wobec taniości zboża i powiększają­
cych się wciąż wymagań robotnika, nie jest 
zbyt wtlBołą. Wszystkie jednak środki, ma­
jące na celu opiekę nad lasami, są i będą 
martwą literą pl'awa, dopóki wiejska lud­
ność, zamieszkująca okolice blizkie las6w, 
nie nauczy się szanować cudzej własności. 
Obecnie defraudacyje leśue są na pOI·ządku 
dziennym i włościanie tra\;.tują je jako sta­
ły dochodowy proceder, zwłaszcza, że nie­
jednokrotnie, wobec wielkich przestrzeni 
leśnych trzeba zaniechać utrzymania licznej 
i odpowiedniej slużby leśnej, jako zbyt 
kosztownej. 

Jak wiadomo, sprawy o dejraudacyje leś­
ne są podsądne llietylko sądom gminnym, 
ale także i komisarzom do spraw włościań­
skich. Właściciele jednak majątków, w któ­
rych są lasy, nic obeznani z prawem, po­
dają w podobnych sprawa{\h skargi to do 
sądów gminnych, to do komisarzy, chociaż 
kompetencyja tak je(lnych jak i dru~icb ... 
widma, a wi~o poza jego końcowemi kra­
wędzi31ui t. j fioletewą i czerwoną, istnie­
ją promienie niewidzialne dla oka, lecz po­
siadające własności bądź cieplne, bądź che· 
miczne; do cieplnych należą promienie po­
zaczer~one, do chemicznych-pozafioleto­
we. Swiatło zatem słoneczne składa się 
z promieni świetlnych, cieplnych i chemicz­
nych. Wszystkie one posiadają w pewnym 
stopniu własność przenikania tkanek ciała 
zwierzęcego, które je pochłaniają. O tej 
własności promieni słonecznych przekonać 
sie można za pomocą następującego, bardzo 
prostego doświadczenia: za8łauia się szczel­
nie to jedną, to obu rękami otwór w okien­
nicy, przez który promienie słoneczne prze­
dostają się do ciemnego pokoju; w pierw­
szym wypadku pokój jest zlekka oświetlo­
ny, ponieważ część promieni przechodzi 
przez rękę; w drugim-pokój jest ciemny, 
ponieważ prawie wszystkie promienie po­
chłonięte zostają (Erisman)_ 
Umieśćmy teraz pod skórą psa niewielki 

termometr i wystawmy odpowiednie miej­
sce skóry przez pewien czas na działanie 
słońca, a wtedy rtęć w termometrze podnie­
sie się wyżej od temperatury ciała zwie· 
rzecia. Jeśli to samo doświadczenie po­
wtÓrzymy, posługując się zamiast tarmo·· 
metrem rurkami szklanemi z chlorkiem s.·e­
bra, czerniejącym od słońca, to po pewnym 
czasie zanważymy poczernienie srebra. 

U zwierząt zaś, pozostających w cIemno­
ści, poczernienie nie następuje. W ten spo­
sób Godniew, lekarz z Kazania., dowiódł 
przenikania promieni cieplnych i chemicz-

jest w tym przedmiocie ściśle określona. 
Dlatego to zdaje nam się, że nie będzie 
całkiem bezpożyteczuem przytoczenie tu 
motywów i okoliczności, które stanowią o 
kompetencyi tych spraw. 

Gdy sprawa o kradzież drzewa z lasn 
lub też innego leśnego matel'yjału, jak ko­
ry drzewnej, ściółki, korzeni itp., nie ukoń­
czy si~ polubowJlie między właścicielem 
majątku i winowajcą i dojdzie do kratek: 
sądowych, oskarżony wieśniak, nie mogąc 
udowodnić świadkami swego alibi, a hołdu­
jąc systemowi zapierania się, tem si~ zwy­
kle broni, że miał prawo na serwitut leśny 
i, zabierając drzewo z lasu, korzystał tylko 
z tego prawa w dzień gajowy t. j. wtedy, 
kiedy serwitutanci (mający prawo do ser­
witutu) mogą korzystać z lasu. Tu właśuie 
występnje zasadnieza kwestyja podsądno­
ści sprawy, gdyż sądy gminne, jak wiado­
mo, nie mogą wchodzić w atrybucyje ko­
misarzy do spraw włościańskich, którzy ró­
wnież, o ile defraudacyj a owa dotyczy ser­
witutów, rozpatrują sprawy o defraudacyj~. 
przysądzając właścicielowi pojedyńczą war­
toŚĆ skraJzionego leśnego materyjału. 

Otóż, czy skarga o kradzież leśną powin­
na być rozpatrywauą w sądzie gminnym 
lun też przez komisarza włOŚCIańskiego, roz­
strzyga tę kwest.yję dzień, w którym k"a­
dzież spełnioną zasiała. Jeżeli oskarżony 
ściął drzewo w lesie lub zabrał inny leśny 
materyjał w dniu wyzna.czonym przez k"o­
misal'za do korzystania z pruw serwituto­
wych t. j. w ta.k. zwanym "dniu gajowym" 
to wtedy sprawa powiuna być uznaną przez 
sąd za niepodsądną i umorzoną na p,;dsta.­
art. l ustawy postęp karn. Takie nadmier­
ne korzystanie z serwitutowe)!:o prawa, t. j. 
zabranie z lasu jakiegokoJwit·k matery,jałn 
leśnego \IV dniu gajowym, w większej ilości 
niż na to pozwala tabela każdego z serwi­
tutantów, nazywa aią w rosyjskim języku 
"prewyszeuiem serwitutnawo pra~va" i ka­
ranem bywa przez komisarza. 

Jeżeli jednak defraudacyj a leśna miała. 
miejsce w zwykły Jzień, nie gajowy, kie­
dy serwitutan&owi nie wolno ani wchodzić 
ani wjeżriżać po opał lub ściółkę do lusu, 
to sprawa podsądną jest w takim rMie są· 
dowi gmiuneml1 właściwego okręgu, który 
wszakże obowiązany jest zbadać przy po­
moey świadków, kIedy istotnie defrauda-

nych prze~ tkankI zwierzęce. Teraz sta­
je się poniekąd zrozumialym doniosły wpływ 
światła na wzrost i roz.wój fizyc;t,ny zwie­
rząt i człowieka. Wiadomo np. że kijanki 
dojrzewają i przeks1.tałcają się w żaby o 
wiele szybciej w świetle, nii w ciemności.. 
Zauważono również, że powierzchuwne 

rany, zadane rozmaitym zwierzętom, o wie~ 
le szybciej się zabliźniają pod wpływem 
śVfiatła, niż w ciemności. Liczne doświad­
czenia, dokonane na zwierzętach i ludziach 
d'JwiiJdły, że światło przyspiesza przemia­
nę materyi u człowieka i zwienąt i cn za~ 
tern idzie, że brak światła wpływa ujem­
nie na odżywianie człowieka. Stwierdzono 
nawet, że śmiertebl0ŚĆ większą jest w do­
mach, mało korzystających z światła słone­
cznego, niż w domach, gdzie promień sło­
neczny ma dostęp wolny. 

N a dobroczynnym wpływie światła na. 
przemianę materyi i odżywianie opiera. się 
cały system leczenia rozmaitych chorób. 
Z leczniczelll stosowaniem światła słonecz­
nego spotykamy sią już u starożytnych na­
rodów cywilizowanych; nigdy jednak nie 
dosz.ło ono do takich rozmiarów, jak w cza­
sach ostatnich. W wielu szpitalach amery­
kańskich urzadzono na dachach t. zw. so­
larium, t. j. m'iejsce, gIlzie przez cały dzień 
słońce świeci i gdzie rekonwa.lescenci lub 
rozmaici chorzy bezpośrednio k01'1.ystać mo­
g'ą z j cgo w pływu dobroczynnego. 

Szczególnie szerokie zastosowauie znalaz.­
ło leczenie światłem dopiero w ostatnich 
kilku latach, głównie dzięki pracom duń­
skiego lekarza Finsena. Jeszcze w r. 1893, 



eyja leśna spełnioną została: czy w dzień 
gajowy, czy niegajowy. 

W bieżącym roku podobnego rodzaju 
sprawa była rozpatrywaną w jednym z są­
dów ~minnych powiatu noworadomskiego. 
Właściciel majątku p. B. zaskarżył kilku 
włościan o kradzież leśną z art. 155 ust. 

' -o karnch. Oskarżeni bronili się tern, że oni 
8ą jednocześnie serwitutantami owego ma­
jątku i że wyrąbali kilka sztuk z las11, ko­
rzystając tylko ze swoich praw serwituto­
wych. Sąd gminny umorzył sprawę, pomi­
mo że właściciel majątkn przedstawił świa'­
dectwo komisarza, iż sprawa ta była przez 
niego rozpatrywaną i uznaną za niepodsą­
dną. Na skutek apelacyi p. B. sprawa prze­
szła do piotrkowskiego zjazdu sędziów po­
koju. Adwokat przysięgły p. Chądz., wy­
stępujący w imieniu skarżącego p. B., po­
woływał siq na postanowienie Komitetu 
Urządzającego z d. 21 maja 1876 roku i 
na wyrok ogólnego zebrania Kasacyjnego 
Departamcntu Senatu z 1894 r. ](2 2, pro­
sząc o uznanie tej sprawy za porlsądną są­
dowi gminnemu. Piotrkowski zjazd sędziów 
rozpatrzywszy sprawę, podzielił w zupełno­
ści zapatrywania i wywody ohrońcy, uznał 
sprawę za podsądną i polecił ją powtórnie 
rozpatrzyć temuż sądowi gminnemu. Wyrok 
ów może służyć jako prejudykat dla spraw 
podobnego rodzaju na przyszłość. W. D. 
--~ 

Uroczystość Boźego Ciała. 

Dnia 14 b. m. Kościół Katolicki obchodzi ł jedną 
z naj~iększyeh i Ilajwspanialszych uroczystości swo· 
ieh-Swięto Bożego Ciała, tego największego daru 
i dowol1u miłości, ja.ki Ch"ystus Plln zostawił nam, 
dając si"bie samego na pokarm w Najświętszym Sa­
kramencie Ołtarz 'l. Właśchva rocznica Jego usta­
llowienia prtypada w Wielki Czwartek, ale że 
wówczas Kościół rozpamiętywa główuie mękę i 
śmierć Zbawidela - pr1.lJto dla godnego uczczenia 
tej wielkiej tajemnicy miłości Pana Jezusa jnź w 
XlII-y m wieku wyznaczył Kośtiół osobne święto, 
które przez cały tydzhń obchodzi. Celem tego świę­
ta jest podziękowanie za tl'n dar niewymowny, roz­
waźanie miłości w nim objawionej, wynagrodzenie 
Panu Jezusowi za zniewagi wyrządzane Mu w tym 
Sakramencie przez świętokradców i niewiernych i 
błaganie o błogostawleustwo dla naszych pól i wszel­
łdl'go dobytku. Najwspallialazą llzęścią tego całoty­
godniowego nabożeńqtwa jest wielka prol!esyja z N"j-
6~iętslym S~l<ramentem kolejno z każdego kościoła 
wychodząca na przyległe ulicc lUb place, przepełuio­
ne Jlobożnym Indem. Jest to jawne, publiczne wyz-

uznająo działanie promieni chemicznych przy 
ospie za szkodliwe, zalecił u chorych na 
ospę zawieszać okna czerwonemi roletami i 
pokrywać lampy czerwonemi abażurami (*). 
Liczne spostrzeżenia późniejszych badaczy 
potwierdziły ważność tego środka zapobie­
gawczego dla pomyślnego przebiegu ospy: 
czas trwania choroby widocznie się skraca, 
pęcherzyki zasychają, nie pozostawiając po 
sobie blizn. 
Doświadczenia Finseua i wielu innych 

uczonych wy kazały, że światło słoneczne 
jest nietylko potężnym czynnikiem życio­
dajnym, lecz posiada również własności ba­
kteryjob6jcze. Wiadomo, że we wszelkich 
ściekach, w zanieczyszczonej wodzie rzecz­
'nej lub jeziorze znajdują się (lgromne ma­
sy mikrobów, które żyją kosztem rozkłada­
jących się substancyj organicznych i zni~ 
kają przy powolnem samooczyszczaniu się 
owych wód. Obecnie, dzięki badaniom 
Buchnel'a, wiemy, iż światło słoneczne, prze­
nikając na doŚĆ znaczną głębokość wód, 
zabij~ wszelkie znajdujące się tam mikro­
by. Zywotll~ŚĆ wielu mikrobów, wywołnją­
cych rozmaIte choroby, jak np. cholere, 
dżumę, suchoty i wiele innych, słabnie lub 
nawet ginie, stosownie do dłuższego lub 
krótszego dJ.:iałania promieni słonecznych. 

Opierając się na bakteryjobójczem dzia­
łaniu światła słonecznego, zwłaszcza jego 
promieni chemicznych, Finsen powziął za-

(*) Przezroczyste przedmioty barwy ('zerwonej 
nie przepuszczają promieni t. z. chemicznych w tym 
stopniu, co białe szkło. 

TYDZIEŃ 

n"nie wi:ll'y w Utajonego Boga i oddanie Mu należ­
nellO h'lłdu. 

W nas lem mieście, dorocznym zwyezajf'm, proce­
syja taka wy~zła d. 14 b. m. r. kOtlcioła Fa.rnego­
orszak 8tanowiły bractwa z wszystkich miejscowych 
kościołów 'I ChOtą.Rwian:i, cechy rzemieśln:eze ze swo­
imi szt"ndarnmi, prledstawi~ielki wysoko cenionego 
przez ogół Zgroruadeenia Sióstr M,łosi"rdzia przy 
tutejszym szpitala IHarująC!!, du~howień~two i licznif' 
zebrana wszelkich stanów ludność katolicka. Cele­
brował nabożeństwo ks. Iranonik S~łaciń8kl prohoszcz 
piotrkowski, prowadzony przez przedstawicieli inte­
ligeucyi miasta, którzy t"ż utl'zl'mywali podpory 
baldachim'l nnd Najświęt&zym Sakramentem; czte­
rech z pomiędzy asy~tuiących kapłanów odśpiewało 
ponątek (',zt~rech Ewaugelij przy staeyjach w tym 
celu ubranych wokoło rynku głównego. przy każ­
dej stacyi chór parafijaluy śpiewał od powiednie hym­
ny, a orkiestra 8tr:,ży ogniowej wykonprała hejDal 
w rodzaju Jasnogórskiego, ułożony przez swego 
dyrektora. Porządek podez .. s pochoda utrzymywała 
nasza straż ogniowa, z:u'l'Pze ch4ltna do ni€~ienia 
wszelkiej J!0mocy, a towarzystwo gazowa złożyło 
dowód swego uczestnictwa w uroczystości przet. za· 
palenie I atarń na placu i ulicach, przez które proce­
syja postępowah. Tak więc, jak kto mógł i umiał, 
ezciliśmy wszyscy Boga naszego! 
Takież same uroczyste procesy.ie odbyły się w nie­

dzielę oktawy-z kościoła po-DominikańSkiego, oraz 
n,. zakończenie oktawy we czw:utek-z kościołów: 
po-Bernardyńdkiego i po·Pijarskiego. 

~ 

Kronika Piotrkowska. 

Prosimy czytelników DIłSZycb z mła­
sta. Piotrkowa i cnłej piotrkowskiej 
guberllU o komunikowanie lIam waż· 
niejszych f'aktów j cieklłwszycb wy­
IU'llków. Proste podanie wiadomości 
Jest dos'"tecznc; obrobienie Ilależy 
do redał{cyi. 

- Odpouied~o Racz Szanowny Pa­
nie Redaktorze, zamieścić w najbliższym 
numerze "Tygodnia 71 poniższą odpowiedź 
na artykuł pana L. L. 

"Od pewnego czasu, pojawiaj~ się na 
szpaltach "Tygodnia71 al·tykuły bądź nade­
słane, bądź wyr6ż'uiająee się wytwornym 
stylem artykuły własne Redakcyi, skiero­
wane pod adreAem obecnego Komitetu Cy­
klistów (*). Ostatni artykuł zatytułowany 

(O) Artylcnły pojawia/y się i dawniej; więc nio by­
ł) pisane jedynie pod adresem obecnego Komitetu, ale 
także wl!zyatkich poprzednich, które nieobecnemi ra· 
czej nazwać by należało, z powodl1 małej ich ruchli­
wości, braku inicyjatywy i uiekolegijalnego zala­
twiania najważniejszych spraw Tow~l'zy~tw:t. 

(Przyp. Redak). 

miar leczenia niektórych chorób skórnych 
niewątpliwie pasorzytniczego pochodzenia 
światłem słonecznem, skoncentrowanem za 
pomocą odpowiednich soczewek; w tym ce­
lu zbudował on przyrząd, usuwający dzia­
łanie wszelkich, szczególnie cieplnych, pro­
mieni, z wyjątkiem chemicznych, zawiera 
bowiem ciała, które niepożądane promienie 
wchłaniają. A ponieważ światłem słonecz­
nem, jako środkiem leczniczym nie zawsze 
rozporządzać możemy, prof. Finsen prze­
szedł do światła elektrycznego, które ma 
jeszcr.e tę zaletę, że można je zrobić dowo­
li o wiele silniejszem od słonecr.nego. Ro­
dacy Finsena bardzo przychylnie przyjęli 
jego projekty: rząd, zarząd miejski i osoby 
prywatne dostarczyły profesorowi śl'odków I 
niezbędnych do wybudowania w Kovenha­
venie "Instytutu świetlnego". Jestto parte­
rowy budynek z bardzo skromnem urzą­
dzeniem wewnętrznem. W 2-ch pokoi ach 
znajduje się ' około 20 przyrządów do światła 
elektrycznego. W zakładzie owym, gdzie 
role siostr miłosierdzia pełnią damy z naj­
lepszych sfer towarzyskich Kovenhaven'u, 
Finsen przeprowadził swoje plany leczenia 
wilka (**). W ciągu 2 lat w Instytucie 
Finsena przebywało 300 z górą chorych na 
wilka; wszyscy-uajciężsi, nieuleczalni cho­
rzy (niektórzy cierpiący od lat 30), którzy 
bywali w naj rozmaitszych klinikach i pod­
dawali się naj rozmaitszym sposobom lecze­
nia. Z małemi wyjątkami u wszystkich 

(U) Choroba ekórna, spowodowana lasecznikiem 
gruźlicy. 
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"z pOWOdl~ biegn uczniowskiego '/l , aż nadto jest 
wyzywlljącym, aby go pominąć milczeniem, 
tem bardziej, że autor rzeczonego artykułu 
pragn ie wyczytać na niego odpowiedź. 
Zgadzając się w zasadzie na szkodliwość 

wszelkich nadużyć, czy to w .ieździe na ro­
werze czy w tańcu, komitet Cyklistów nie 
był tak kal'ygodnie nieoględnym nazna­
czając bieg młodzieży, jak to si~ panu L. 
L. wydaje. 

Gdyby pan L. L. uważuie był przeczytał 
program wyścigów, byłby się przekonał, 
że dystans w tym wyścigu był naj krótszy, 
a zatem karygodnej nieoględności nie by­
ło. ClyŻ może zaszkodzić tnłodemu chłop­
cu przejechanie w szybszem tempie pięć 
razy dokoła tak małego toru? Czyż ściganie 
się biegnąc, nie należy do ulubionych roz­
rywek młodzieży? Czyż młoda nasza gene­
racy ja tak jest skarłowaciałą, że istnieje 
obawa fizycznego kalectwa, w razie szybsze­
go biegu lub jazdy? Weźmy za przykład 
Zachód, gdzie młodzież stale przyjmuje 
udział w wyścigach, czy to na rowerach, 
czy na łodziach, czy też w innych konkur­
sach sportowych. Nikt tam nie 'uważa tego 
za gwałt nad młodocianym ustrojem (tak). 
Młodzież jest też dzielniejszą tam, silniej­
szą, odważniejszą. 

Porównanie emocyi wyścigowej własno­
wolnej, z emocyją egzaminową przymuso­
wą, połączoną z kilkutygodniową usilną 
pracą, jak również z wyścigami dwulatków, 
trenowanych tygodniami przy pomocy bata 
i ostróg, uważamy za piękny tylko zwrot 
retoryczny w liście pana L. L." (**). 

Komitet Piot,.. Tow. Cyklistów. 

- JIT miejMcowem gimnazyju'llł 
'fJł,ęzlde'łJł rok szkolny zakończony został 
19 b. m. rozdaniem patentów 18-u uczniom 
(na 21), którzy ukończyli klasę VIII. Lista 
ich następująca: Abrahamson Aleksander, 
Bobrowski Zbigniew, Chrzanowski Aleksy, 
Fiedoreuko Mikołaj, Jacewski Adolf, Jan­
kowski Stanisław, Kiedrzyński Ludosław, 
Kosienko Aleksander (z medalem srebrnym), 
Lewit Moszek-Fajwel (z medalem srebrnym), 
Morawski Ignacy, Muśnicki Zygmunt, Ne­
wiI Jan, Popowski Henryk, Rakowski To-

(**) Cały powyższy wywód jest słuszny i zmuneni 
jest~my przyznać tym razem' racyię Szanownemu 
Komitetowi. (Przyp. Redak.). 

znikły wszelkie objawy choroby po dłuż­
szej lub krótszej kuracyi. Tak wspaniałe 
wyniki wywołały powszechną gorączk€) 
dalszych badań nad siłą leczniczą światła 
elektrycznego. Mamy już obecnie bardzo 
wiele ciekawych spostrzeżeń nad wielką 
siłą lecznicz~ tego światła w najrozmai­
tszych cierpieniach. Dalsze badauia i do­
świadczenia pozwolą z większą dokładnością 
ocenić nadzwyczajną doniosłość nowej me­
tody leczenia. Jedna z naj potężuiejszych 
sił przyrody-światło, dzięki wspaniałemu 
rozkwitowi przyrodoznastwa, użytą zostab 
w rękach człowielia do leczenia chorób 
dotychczas nieuleczalnych! 

Powoli, krok za krokiem, odkrywa ludz ' 
koŚĆ nowe tajniki sił przYl'ody i z niewy­
czerpanych jej bogactw czerpie środki do 
wywalczenia sobie coraz lepszych warun­
ków istnienia. Ciężkiej i mrówczej pracy 
wielu uczonych zawdzięcza nauka swój po' 
step, a światło jej przenika do cora:t; szer­
szych warstw ludzkości, którym pozwala 
choć w części korzystać z nieocenionych jej 
dobrodziejstw. Nie zapominajmy jednak, że 
nauka nie wypowiedziała jeszcze ostatnie­
go swego słowa: przed nami wieczność ca­
ła. To, do czego ludzkość doszła, jest za­
ledwie kroplą w morzu niezgłębionych taj-
ników wiedzy. D-r. L. Weinzieher. 

(***) Światło elektryczne zawiera dużo promie· 
ni chemicznych; wi4lcej nawet niż słoneczne. 

IC:ll·I~...o-
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masz, Szynkiewicz Dymitr, Wei.nzieber Sy­
meon, Zakrzewski Karol, Zakutm Grzegorz. 

W pozostałych 7-u klasach rezultaty wy­
padł y następujące: 

Promowano. 
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I klasa 30 21 l 1 
bez egz. 25 

II 
" · 32 26 9 3 

bez egz. 1l 

III 
" · 37 15 13 3 

bez egz. 21 

IV 
" 

16 24 6 1 
bez egz. 12 

V 
" · · 23 1 15 2 

bez egz. 15 

3 1 VI 
" · 21 -

boz egz. 10 

VII " · · 29 3 4 -
bez egz. 23 

Z klasy wstępnej zaliczono jako kandy­
datów do I-ej 23 (bez egzaminu 5), pozo­
stawiono na rok dru!d 5, nie stanęło do 
egzaminu 9.-W przyszłym roku szkolnym 
oddziały równoległe będą przy kI. III i IV. 

TYDZIEŃ }(g 25 

Pochwały otrzymały: z kI. wstępnej oddz. - (Jena wejŃcia na zabawy ludowe 
II Wiśniewska Janina, Englard Franciszka, u p. Ziembińskiego w Wodewilu tutejszym, 
Kościńska Maryja; z kI. I Bernacka Irena, została obniżoną do kop. 10 od osoby do­
Wiśniewska Wanda; z kI. II Karczewska rosłej, a do kop. 5 od dzieoi. Wpłynęło to 
Zofija. Nadto, za wyjątkową pilność i wzo- widooznie na większy ndział w tych za ba­
rowe sprawowanie otrzymały nagrody ncze- wach warstw ludności, dla kt6rych one są 
nice ki III: Maryja Walewska i Zofija przeznaczone. Na zabawie np. zeszlonie-
Wieckowska. dzielnej było przeszło 1000 osób. 
~ Zjazd koleżeński. W przyszły - Na oMfatniem posiedzeniu tu-

wtorek,' dnia 26 czerwca, zapowiedziany tejszego komitetu ochrony leśI?-ej Iti b. m. 
w Piotrkowie zjazd dawnych wychowań- postanowiono: w osadzie leśnej Kargol pow. 
c6w tutejszego gimnazyjum przychodzi na- piotrkowskiego wstrzymać wyrąb 139 dzie­
reszcie do skutku gdyż pozwolenie nań 'sięcin; w osadzie Bl'zezie, tegoż powiatu po­
odpowiedniej władzy uzyskanem w końcu zwolić włościanom na wycięcie 2 morgów; 
zostało. Zjazdy takie praktykują się od w majątku Janówek również pozwolić wło­
naj dawniejszych czasów; mają onc w sobie ścianom na wyrąb 2 morgów, dla eksplo~­
urok wspomnień koleżeńskicb, wspomnień tacyi na tem miejscu torfu; w Starej HucIe 
lat młodzieńczych, dla każdego niewątpli- pow. b~dzińskiego pozwolić włościanom na 
wie naj milszych. "Święć się, święć się wycięcie drobnych ilości; toż samo w Ma­
wieku młody, śuie na kwiatacb, śnie nasz łusach Wielkich w pow. częstochowskim; 
złoty, ideale wiary, cnoty, i miłości i swo- I toż samo w Siedlcu w pow. będzińskim; we 
body"! - Zjazd wtorkowy obejmuje okres wsi Ujejsce zezwolić włościaninowi na zu­
dawny, bo wszystkicb kolegów kończącycb pełny wyrąb 1 morgi htsu,-za to jednak, że 
gimnazyjum piotrkowskie w r. 1850, 1851 przedtem już sprzedawszy ją kupcowi Lewce 
i t. d., aż po włącznie rok 1862. Wszyscy Landau, rąbał ją bez pozwolenia komitetu 
oni, o ile zaliczają się do grona żyjącycb, ochrony, wytoczyć obu proces karny; wła­
dobiegają dziś lat 60-ciu życia lub przeszli ścicielowi 1989 dziesięcin lasu z zaprowa­

- W tutejszent gimnazyjunt już za sześćdziesiątkę!... Szkoda tylko, że dzonym w nim (od r. 1899) gospodarstwem 
=eńskienł w r. b. wszystkich uczeni c uczę- "tempora mutantur et nosmutamur in illis" ... leśnym w majątku Dłutów pow. laskiego, 
szczających doń było 245 (nie rachując 49 _ Wiec~ory operowe. Dnia 23 i nie . p~zwolić n~ ~ąd.ane prze~eń ~upełne 
w klasie pl'zygotowawczej, uważanych tylko 24 (t. j. w sobotę i niedzielę)' w tutejszym wr:cH~C1e 11,7 . dZI~S~ęClll z .ob.ow!ązklem z~­
za kan?ydat~i do klasr I-ej na równi ze teatrze odbyć się mają 2 koncerty pod na- gaJellla gdzleIl1dzJeJ 45 d~leslęclD ; plan go­
zgłasza]ąceml SIę dl) tej klasy po wakacy- zwą "wieczorów operowych", gdyż kaźdą spod3;l;st~a leś.nego.w m~Jąt~u Bedoń pow.: 
jacb).-Z tej liczby 110 promowano do klas część koncertu wjilelnić mają wyjątki. z .brzezl,nskICg& ~~twlerd~lc, ~,na ~~rąb ~ 
następnych bez egzaminu (20 na podstawie innej opery (Hrabil1y, . ka, Straszny Dwór, ulOrgow pozwoh~; zatwIerUZIC równ.le~ plan 
"dostatecznych'l stopni ze wszystkich przed- Faust). WspółullziaF w~ncertacb przyjmu- g~spodarstwa lesneg.o w dobrach LIpIe, po­
miotów, oraz "bardzo dobrych" z języka ją: panna Wł. Jezierska (aopran) artystka wlatu częst~chowskleg?~ t?Ż s~m.o w do­
rosyjskiego i matematyki-i 90 na zasadzie teatru lwowskiego, p. Zofija Rupuiewska br?,ch Kobyl~~ w brzez~ns~Im I Jednocze­
"dostatecznych" stopni oraz innych ważnych (mezzo-sopran) artystka teatrów włoskicb, śme pozwol~c na wy?H~~le ta~.10 mórg, 
powodów); 7 z klas wyższych V i VI-ej nie p . . Tytus Olszewski (tenor) b. artysta tea- pod ~aru~klem z3;l~slema ta~leJż~ prze­
dopuszczono do egzaminu z powodu sI a- trów warszawskich i lwowskiego, p. B. Re- strzem w wnem mieJscu;; ~at~lerdzlć plan 
by ch w nauce postępów; z pozostałych 128 my (baryton) b. artysta teatru lwowskiego, leśny w do.brach KJ.,zemlemewlce pow. no­
z klas niższych zdało egzamin bezwaruliko- p. Pester.Pestkowski (bas) artysta teatru wor~domskleg?; toz sa~o w dobr~c~ Bu: 
wo 21, nie zdało z3, a 84 z warunkiem narodowego słowiańskiego w Lublanie, kowle pow. ~Iotrkows~oe~o; Wł~śCl~lelowl 
złożenia dodatkowego egzaminn po waka- p. An. Dobrzecki pianista i p. Tolski akom- dÓ,br. ~aworzlllk .w pOWIeCIe. b~dzlńsklm od. 
cyjacb.-Na 19 uczenic klasy VII, których panijator. mowlc pozwolema na WyCIęCIe 200 sztuk 
powyższe cyfry nie obejmują, otrzymało _ Koncert . Chór Towarzystwa mu- starodrzewu. r 

patenty 18, a mianowicie: Zofija Barańska, zycznego, "Lira" pod dyrekcyją Z. No- - J!:adcą prawn.y';ll tuteJsz~g~ r~ądu 
Wanda Cedrowska, Maryja Górecka, Leon- skowskiego w artystyczyej wycieczce do guberlllJalnego, na mleJsc~ p. ~lsIewlcza, 
tyna Jastrzębska, Ewa Klekot (medal sl'e- kilku miast, koncertować miał dzisiaj w kt.ó~y przeszedł do. Łod~l na .mspektora 
brny), Janina Komornicka, Eugenija Ko· Kielcach, a przedtem koncertował w Ra- m~eJscowych drukarn, kSIęgarń Itp., został 
czanowicz, Natalij a Lempke(medalsrebrny), domiu. "Lira" będzie koncertować podobno mlauowany p. Sofronow. 
Jadwiga Leszczyńska, Ruchla Majeran, Ro- także w Częstochowie i PiotrkowIe. - NominaąJ.ie. Urzędnik do pisma 
mana Maszatowska, Jadwiga Mlodowska l ' . łód k' . Wł d " S k' 
( Pl kM' - (Nl1deslane). Szanowny Redak· p~ lCyI ~ Je] o zIUlI.e~z zewczen o 
medal srebrny), Maryja ete a, arYJa torzel Przeczytawszy w Twem poczytnem mIanow. anl.' zos.tał naczellllk,lem stołu kan-

Piaskowska (medal złoty), Helena Szesta- l l Ł d R i' t t 
C r F l piśmie artykuł o złym stanie karawanu c.e aryl P? IcmaJstra m. ?, ZI., eleren p- u 

kowa, Nadzieja ązynkiewicz, ecy Ija a - przy kościele po-Dominikańskim, poszedłem hpnowsklego. Jan My:ś~mskI-se~ret~rze';ll 
kowska i Zofija Zyżniewska. szczegółowo obejrzeć ten osławiony wehi- referentem plOtrkowskleJ rady oplekunczeJ . 

W miejscowej :l-klasowej kuł. Przekonałem się i zapewnić mogę, że - Zmiany w duclwwieństwie_ 
s~ko le Aleksandryjskiej na 22 uczniów kamwan ten jest mocno zbudowa.nym. Do Przeniesieni zostali wikary jusze z parafii: 
klasy 3 (t. j. kursu 6-go) otrzymało świa- muzeum starożytności jeszcze się nie kwa- 1) Pabijanice, ks. Piotr Ostaniewicz do ko­
dectwa z ukończenia szkoły 21 , a mia- li:fikuje, bo jest zupełnie stylowy. Prawda, ścioła po-katedralnego w Lutomiersku, 2) 
nowicie: Mieczysław Brzozowski, Ed- że karawan wymaga cokolwiek zewnętrz- Praszka, ks. Emil Ejkert do parafii Pabija­
ward Buss, Piotr Dokąd, Mieczysław Dąb- nego odświeżenia, ale pl"Zy znanej ofiarno- nic i 3) Borowno w pow. noworadomskim, 
ski, Leon Feltynowski, Wacław Goliszew- ści mieszkańców Piotrkowa, odnowienie z ks. Józef Mężycki do parafii Koło w pow. 
ski, Michał Ginsburg, Edmund Izdebski, łatwością może być uskntecznionem. kolskim. 
Hipolit Kamocki, Mieczysław Kaniewski, Z pdważaniem F. Nowicki. - M.ajątek ~~Ostrowy" (w pow. 
Stanisław Karbowski, Stanisław Krawczyń- Piotrków 19 czerwca 1900. Częstochowskim, pod Kłobuckiem) _ wła-
ski, Konstanty Krasoń, Tadeusz Kupczyń- - Schwytany. Dnia 10 czerwca, po sność Jego Cesarskiej Mości Najjaśniejsze­
ski, Władysław Marciniak, Leon Niepsuj , 11 godzinie w nocy, na 133 wiorście linii go Pana, wskutek Najwyższego rozkazu z 
Sylwin Orłowski, Tadeusz Pientka, Wła- drogi żelaznej w.-w. (pod Babami) rzuciło d. 17 czerwca 1899 r., został oddany w 
dysław Rogaliński, Tadeusz Skrzynecki i się kilku rzezimieszków na pociąg towaro- wieczyste posiadanie Jego Cesarskiej Mości 
Stefan Szczepanik. wy ]fg 134 w celu kradzieży; wskutek Następcy Tronn, Wielkiemu Księciu Micha • 
. - Na pensyi 4-0 klasowej żeńskiej tego pociąg był zatrzymany przez 10 mi- łowi Aleksandrowiczowi. 

p. H. Domańskiej w Piotrkowie, w ciągu u- ~ut. Służbie k?lejowej udało się schwytać - (Jzęstochowianie powzięli zamiar 
biegłego roku szkolnego było 102 uczenice. Jednego z rzeZImIeszków. . zorganizowania Towarzystwa muzycznego. 
Z tych z klasy wstępnej (2 oddziały) pro- - D!,zewka przy c~odmkach na gł?~- Projekt takowego, jak się dowiadujemy, 
mowa no uczenic 20 warunkowo 12. Z kI. I nych ulICach naszego miasta przyczylllaJą przedstawiony został odpowiedniej władzy 
14, warunkowo 4; ~ kI. II do do III prze- się wiel.ce n.ietylk~ do jego ozdohr, ale z Drośba o zatwierdzenie. 
szło uczenie 10, egzamina powakacyjne na- do Odśwl~żallla 'powletr~a; s.zkod~ WIęC, że ~ Wybory do Zarządu Towarzystwa 
znaczono 8 uczenicom. Z kI. III na 8 pro· z po~zątk.lem wlOS~y me zajęto SIę pod osa- Dobroczynności w Częstochowie zostały, z 
mowanycb, 3 uczenice mają promocyję wa· dzam.em ICh ~ !DIeJsc3;cb, w . kt?ryc~1 po- małym wyjątkiem, zatwierdzone przez wła­
runkową.-Nagrody otrzymały: z kI. wstę- ma,rmały-a mIeJSC takIch zn,aJ.dzl.e Się do: dzę miejscową gu bernijalną. 
pnej oddział oddział I Zarska Maryja, Sza- sycI Wart~by. t.eż podosadzac Je I w aleI - Ustawa przytułku dla paralityków 
niaws~a Maryja, Ludwikiewiczówna Ma· AleksandrYJskIeJ. w Częstochowie została zatwierdzoną przez 
ryja, . Zarska Helena i Płońska ,Helena; w - DziŃ próba jeneralna wszystkich ministeryjum spraw wewnętrznych, jak do­
oddziale II Złotnicka Janina, Zarska Wa- oddziałów straży tutejszej ochotniczej.-W niósł telegram "Kur. Warszawskiego". 
cława, Wassercweig Helena. W klasie II następną niedzielę, za tydzień, próba od- - Raplica. W Iwanowicach w powie-
Piotrowska Jad wiga i Rajchman Paulina. działowa (oddziałów II i III). cie częstochowskim ma być wzniesioną, jak 
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się dowiadujemy, okazała kaplica, fundo- zastawnych 5% i 4ł%, Wypłata za nie do- jak pisze mIejSCOWa gazeta,-(Przychodzi 
wana z dobrowolnych prywatnych ofiar, pełnianą będzie: w Łodzi-w kasie Towa- Dam na myśl, dlaczego tutejszy Komitet 

_ Nowe towa'rz'!Jstwo oszczę- rzystwa, w Warszawie-w oddziale Banku Towarzystwa Cyklistów nie zorganizował 
dno8l,'iowe. Mieszkańcy gmiu: GidIe, handlowego łódzkiego, w Petersburgu -w zbiorowej wycieczki na rowerach, na wy­
Żytuo, Konary i Kruszyna, powiatu nowo- domu bankierskim "H, Wawelberg", Listy stawę kaliską?·,) 
radomskiego, wnieśli podanie do p. mini- zastawne wylosowane winny posiadać wszv- - Kielce. Na torze kieleckiego Towa­
stra skarbu o pozwolenie otwarcia w Gi- stkie kupony, których termin płatności ~- rzystwa Cyklistów, codziennie, poczynając 
dlach towarzystwa zaliczkowo - oszczedno- pływa 19 października (1 listopada) r. b.; od godz. 5 po południu, panuje ruch oży­
ściowego. • w przeciwnym razie wartość knponów po- wiony, a to dzięki staraniom komitetu któ-

_ W Zawie'l'ciu powstaje kasa po- trąconą zostanie z przypadającej do zapła- ry zaprowadził gl'ę w palanta, extrę i króla 
życzkowo-oszczędnościowa. Niema więc pra- ty sumy. urządził pola dla lawn-teuisu, kroketa, wy: 
wie tygodllia, aby nie organizowano gdzieś - Zarząd tramwajów łódzkich, budował gimnastkę, huśtawki i kołobieg. 
w naszej gubernii podobnej kasy; jest to jak donoszą nam z Łodzi, zawiadomił tu- Nizka cena wejścia: dorośli 5 k" uczniowie 
dowód wielkiej potrzeby i iywotności kas tejszy rząd gubernijalny, że, stosownie do i dzieci ;j kop., sprawadza licznych zwo-
tego rodzaju. koncesyi, na 1 września r. b. będą już go- lellników tych zabaw i widzów. 

_ lWa '1'zecz straży ogniowej. towe tory tramwajowe, łączące Łódź z Pa-_ W Suchedniowie, przed rokiem z 1"0-
W Łasku, z inicyjatywy rejenta Olszakow- bijanicami i Zgierzem. botników fabryczłlych utworzyła sili dm­
ski ego organizuje sili-jak nam donoszą- - Falszerst"W"o. Korespondent "Kuryj era żyna orkiestrowa, złożona z 30 członków, 
Przedstawienie amatorskie dla po"yskanl'a Warszawskiego" pisze, że przed tygodniem zgłosił któ 'ż d ' , . d l· d ' 

u się do baul,u handlowego warszawskiego w Łod.ti rzy JU zlSIaJ OSZ I O znaCznej wpl'a-
funduszu na pierwsze potrzeby świeio or- przy ul. Mikołajewskiej jakiś chłopiee z listem ja- wy w produkcyj ach muzykalnych, Fabry­
ganizującej sili straży ogniowej ochotniczej . koby od firmy tamtejszej .Karol W. Gehlig", we wnę- kanci sprowadzili sobie za 1,000 rubli in-

_ Magistrat miasta PabiJ' anic za- tuu którego znajdował Się weksel na rbl. 850, wy- strumenta z zagranicy i kapelmajstra z Ja-
stawiony. prze" R. W. Hartmana w Zgierza na bl któ k d prenumerował z początkiem bieżącego roku :,!leeenie firmy "Karol W. Gehlig- i zaopatrzony ży- onny, remu aż y z członków Ol'kie-

10 egzemplarzy pisma "Oświata,)1 wycho- rem tejże firmy. List ten zawierał prośbę o zdys- stry płaci po rublu miesilicznie za naukę· 
dzącego w Warszawie przy kancelaryi Je- kontowanie pomienionego weksla. Urzędnika hanko, 
nera.ł-Gubernatora, Obecnie ma.gistrat wy- kt6ry odebrał list, odrazo uderzyło. ta okoliczność, Licytacyje W obrębie gubernii Piotrkowskiej. 

iż adres na kopercie nie był taki, jakim zwykle 
stąpIł z prośbą do wyższej władzy o pO- posługuje się firma K. W. Hehlig, tj. drukowany, lecz 
.zwolenie na asygnowanie na ten cel co- tylko pisany. Podejrzenie urzędnilta, co do pocho- -- W dniu 13 (26) czerwca w m, Piotrkowie na 
rocznie z sum kasy miejskiej 20 rubli. dzenia nadesłanego lista wzmooniło się jeszcze wi~~ej, sprzedaż beczek dębowych, siemienia lnianego ma· 

gdy po otworzenio koperty zaczął pilnie przyglądać kuch6w i wagi, od sumy 149 rb. 50 kop. ' 
_ Pltlwieńskie 'l.'owarzy.two. się podpisowi firmy K. W, Heblig na wekslu. Po - 16 (29) czerwca w m. Pioh'kowitl na sprzedaz 

W "Gazecie Kieleckiej)) czytamy co na. dłuższym badauio przekonano się, że pod~)id na wt'k. mebli od sumy 262 rb. 

W lu ·est sfałszo-ony Odda e ll'sto 17 I t 'ea - 23 czal·wca (6 lipca) w m. Piotrkowie, na pla-
stppuJ' e:" aż" siec obecnie losy nad prze- R J "o. wc_ , - e ,ni "o .~ '"li Maksa Woli" lIatychmiast aresztowano i odprowa- cu Aleksaudryjskim, na spl·zedaż mebli, od Bumy 
mesieniem wyścigów konnych z Pławna - dzono do wydzało śledczego, gdzie tenże zezna,ł, iż 172 rnb, 
Gidel, do jednego z miast większycb, po- rz~czony list. wręczył mu ja,kiś niezna jorny mu męz- -- 26 czerwca (9 lipca) w magistracie m. Łodzi 
niewai główny ZIl.l·z"d stadnin państwowych czyzna na uIacy, nadmieniając, iż na, odbiór pienięd~y na wybrokowanie ulicy Luizy w temże mieście od 

'7 k t k I k· Bumy 6114 rb, 28 kop, iu minu3. ' 
wyraźnie sobie zastrzegł, że pod tym tylko po zdys on owaniu we s li oeze iwae będzie na ul, Mi-
warIlnkiem W pt'zyszłOS'Cl· udzl'elac'. bed"I'e kołajewskiej pomiędzy Dzielną a Kr6tką. Objaśnił 5 l~ 8)(21) i 15 (28) czerwca, 20 i 22 czerwca (3 i 

" 00 przytem Wolia, iż osobiście sprawy tej załatwić IpCiI na. ryoko w m. Ł1sku, na spnedaż iuweo-
zapomogi na nagrody, jeżeli tor wyści- nie może z powoda poróżnienia się z jednym z tarza żywego i martwego. 
g.owy. pr7eniesiony bę.dzie do miasta, po- urzędników banku. Po spidania p otok610, M,i1!sa. --~-~~'!""""~~~-~_!"!_!'". '!"_ "'_-_~~IIIIIIIIII~-~'!! 
SIadającego połączellle kolejowe. Towa- Wolfa wypuszczono D& wolnoŚĆ za. poręczeniem. Ze zbliżającym się dniem l-ym lipca, 

, 'l k' Euerglczoe śledztwo celem wykrycia iałszera pro· 
rzystwo cmle owa le przenosi się do Rado- wadzi liię,' gdyż zrodziło 8i~ domniem'\nie, Że w iD- nadchodzi termin kwartalnej z góry opła-
mia, a Pławno jest w połoieniu wahają- nych instytucyjach finaosowycb znajdują si~ podobnA ty prenume a y' e' T d . '" k 90 
cem, posiadając do wyboru dwa miasta: Cze- weksle z podpisem podrobionym firmy "Karol W, r C Jn ) za " y Zlen: op. 
stocbowę i Kielce (!? P1·Zyp. R. T.) Podob- Geblig," W Piotrkowie, rb. l kop. 20 poza Piotr-
no gospodarze pławieńscy mieli oglądać już --+~ł- kowem. Prosimy zatem łaskawych czy tel-
teren pod Kielcami i orzec, że niema odpo- ników naszych o rychłe wniesienie tej 
wiedniego placu. Stanowczo temu przeczy- Z dalszych stron. należności dla ułatwienia nam naszego 
my, placów takich pod miastem obok szosy d . 
Chęcińskiej i Niewachlowskiej znaleźć moina ~~~JJJJJJ wy aWD1czego zadania. Każdego z prenu-
po kilka; zresztą i o tern pamietać należy - Kalisz. Przysłano do redakcyi naszej meratorów zamiejscowych, któryby sobie 
ze w)"ścigi oraz premiowanie obliczone s~ "Katalog wystawy archeologt'czllej w Kaliszu". nadal nie życzył prenumerować "Tygo­
dla szerszego kola hodowców, sportsmenów' Zawiera on spis 604 okazów, pomiędzy któ- dnia", prosimy o zwrot ostatniego nume-
amator,ów,. W Częstochowie tak J'ak ~ remi znajdują sili niektóre bardzo cenne i -
Pł • b d t . t P k żd ' , ru i uregulowanie dotychczasowego ra-, a":Dl,e ~Ie będą one przyciągać ogółu 3:1' '1.0 S arozy n~., rzy a ej pOZyCyl wy-
zIemJanskIego, ani włościan z kieleckiego mleniono właŚCICIela, a właścicielami są: chnnku. ]\dminisłracyja "tygodnia". 
a pewną tylko ich grupę," ' kościoły> ,zgromadzenia kupieckie, cecby, - ~~-

- W osadzie Honiecpol powiatu ~Uch.owIen~two, obywatele ZIemscy, miejscr, Q An nKD[nnwV DlnTDVnWQVI 
noworadoms~iego, dnia 6 czerwca o godz. mt~hl?ellcYJa,. kup~y-słowem, ws~ys~y :V,I- U~U U n~uu I r U n~u U~ 
1 po poludmu, w zabudowaniach staroza- do~z~~e pospIeszylI, ~by uśwletmć l uroz-. , 
konnego Licbermana wybucbł jak wiad _ malCIC wystawę, KomItet wystawy złożony wyrokle~ z d, 23 m~.la (5 czerwca) 1900 r. 
mo, straszny pożar. 'Otóż wedłu'" urzed~- z 29 osób postarał się o umiejętne nsyste- po~tanowlł: 1) ogłOSIĆ upadłość tomaszow­
wych danycb spaliło się tam 50 zabudo- maty:t.owame zgromadzonych przedmiotów, s,klego kupca I.z'l·aela Za'llłulewieza, 
wań gospodarczych, zaasekurowanych na po~zieliwszy je, Qak 'Ys,kazuje katalog) .na 11 lIcząc yocz~tek upadłości ?d d. ~1 sierpnia 
sume 31:$ 020 rub. Oprócz tego S alił s' dZ1ałów, a mIanOWICie: I) wykopalIska i (12 wlZeśI~la) 18~9 roku, 2) maJątek upa-
3 zabud~wania I1ieaseknrowa~e p wal;oś~' zabytki e,poki ~ogańskiej (93 okazy), - d,łego, g,dzlekolwJ.e~ ten się znajduje, opie-
500 I'ub. Szkody w ruchomościadh i inwen- II). rękopISy, mIę~z~ k.tór,emi oryginal~e czętowa,c.' 3) .0sadzI,ć ~zr~ela Zamule~icza 
tarzu wynoszą 15802 rub, Nie ob ło si ulllwersaly, przywlleJe I hsty królewskIe, w w~rszaws~lm ~Ięzlelll.u dla dłuźmków, 
także bez ofiar w ludziacb: zgineło;:'" ło~ patenty, dyplom~, me,?oryjały etc. (58 ,oka- 4~ m~anowac sędw~.komI,sarze~ . upadłości 
mieniach dwoje dzieci starozakonnych. Jła- zów),:-III) .drukI krajowe wogóle, kalIskie I członK~ ~ądu P. 'F. Rudlllewa l Kuratorem 
dzom dotychczas nie udało sie jeszcze zba-) specYJ~lne l opce (okazów 52),-IV) plany, upadłosCl pomoclllka adwo~ata przysięgłe­
dać przyczyn pożaru , lecz zd~' e sie że 0- mapy l, kartr (7 okazów),-V) monety, me- go Wład~sława, 1?ąbrowskIego, 5) wyrok 
gień wynikł poprostu skutkie~ ni~ostroż- dale, plecz~Cle l ~rdery dawne (okazów 38), ten o~ublIkowac ~ ,6) rygOl'~m uatychmia-
ności. VI) zabytkI kOŚCIelne, między któremi wie- stoweJ wykonalnoSCI opatrzyc. Wskutek te-

_ Bil T, le bardzo cennych (okazów 45) - VII) uzbro· go osoby urzędowe, urzędy i osoby pry-
kin," (h~~~ela~n'!)a'l;~t~a ,f~u"z- jenia i przybory jazdy konnej' (okazów 47), watll~ po.winny się zgłasza~ ze swemi pre­
Finansów" ogłoszon ·zost ł b·l ", le,stf~~~ VIII) sprz~ty ~omowe, jako to: wyroby z ten~YJaml do ~na8y upad~oścI Izraela Zamu­
wzmiankowaneo'o ł ,~I ans za l. kośc~ słomowej, puhary, zegary, pasy, ko- lewI~za, chOCIażby termmy zapłaty nie na­
nowcem). Towa~z st owar~ys;~~ O~oo\ S~s- ronkI, ozdoby stt'oju kobieceg'o, zabytki ce- st~pIły, do k,uratora Władysława Dąbrow­
pitalu kc' y d ~o pIZy k' t. a- chowe (okazów 120),-IX) obrazy sztychy skJego, zamIeszkałego w Piotrkowie na 
wcz m~91~~~~~b ~ o w r? u spl'awozd~- miniatury, klisze i rzeźby (okazó~ 138),~ Mos,kiewskiej ulicy nr domu p. Chabego, 

Z zy
Yskl'em 'p t' łczystego zySk

2
uo' ga 7ł6ą5czme X) Stare zabytki żydowskie (8 okazów) - bądz też do sądu oluegowego, oraz zawia-

ozos a ym z r z - rb . XI) ł" ' dom·' t l k < • k Z te d . d d ':',' wreszCle uzupe mel1le poprzednich dzia- lC egoz uratora o maJąt u 'sumach 
18 4~o lW\ ef ~ p~stanowl~o wypłaCIĆ łów (przedmioty widocznie później nadesłane pielli~żnycb i innych funduszach ~aleźnych 
w ' n~~' 19 aSJoa . t~Z~I w~;vr owarzyst,wa (okazów 66).-Cnły katalog o 79 stronicacI: od l1lch upadłemu Zamulewiczowi, badź teź 
5ł 4021 bl l U, apI a amortyzacyjny wydany świetnie, na papierze welinowym znaj.du.iącyc~ się w ich rozporządzeniu i 

, ru e. w kształcie kajetu. Wystawa potrwać m~ zawJadywanm. 
,- Dyre~cyja Towarz. Kredytowego d? końca: c~erwca. !I niedziel~ i święta Za zgodność świadczy 1J7. Dą"IJrowski. 

mlast~ ŁodZI wydała tabelli wylosowanych bl~et, weJśCIa. ,~ynosl kop. l~ ,I wówcz,as pom. adwoka.ta przysięgłego 
w dnIU 31 maja (13 czerwca) 1'. b. listów przez cały dZIen prawdZIWy sCIsk panuJe, Piotrków d. 3 (16) czerwca 1900 r. 
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Sędzia Komisarz masy upadłości ~zra­
ela Zamulewicza na zasadzie art. 476 
Kod. Handl. wzywa wierzycieli masy, aby 
w d. 13 (26) czerwca b. r. o godz. lO-ej 
z rana stawili się osobiście lub przez peł­
llomocników w pierwszym wydziale cywil­
nym sądu okręgowego w Piotrkowie, w celu 
przedstawienia mu potrójnej listy . kandy­
datów na syndyków tymczasowych. 

TOWARZYSTWO ŁOWICKIE Bozklad letni pociągów na Sta­
cyi Piotrków 

PRZETWORÓW CHEMICZNYCH 
i nawozÓw sztucznych. 

od dnia 6 (19) Maja 1900 roku. 
Odchodzą z Piotrkowa: 

Do Granicy i Sosnowca 

2 m. 41 w nocy kuryj er. 
4 m. 32 w nocy osobowy 
9 m. 27 rano pocztowy 

Do Warszawy 
Zarząd: Warszawa, Włodzimierska 23 

AGENTURY: W-y Wł. Zaleski w Piotrkowie, 

2 m. 57 w nocy kllryjer. 
5 m. 7 w nocy osobowy 
6 m. 35 rano osobowy 

" l. K()tlióski w Rawie, 12 m. 35 po pol. osobowy 
3 m. 19 po poło osobowy 
5 m. 4 po poło pospiesz. 
6 m. 25 po poło osobowy 
9 m. 47 wiecz. osobowy 

8 m. 33 rano osobowy 
Piotrków 3 (16) czerwca 1900 r. 

(podp.) Sędzia-Komisarz P. T. Rudn1ew. 

~ l. Mikołajewski w N owo-Radomsku, 
• G. Szamowski w Łodzi-Konstan-

11 m. 8 rano osobowy 
1 m. 30 po poło pospiesz. 
6 m. 2 wiecz. pocztowy 
7 m. 56 wiecz. osobowy 

[tynowska 5, 

Poleca się pierw§zorz~dny 
a tani Hotel A.ngielskl 

w mieŃcie Cz~.tochowie, w blizkości 
dworca kolei żelaznej. 

Poleca: Superfosfaty, Zuzle fosforowe 
Łowickie, Gips fosforowy Łowicki 

i inne nawozy sztuczne. 

do Częstochowy 

Przychodzą do Piotrkowa 
Z Granicy i Sosnowca I Z Warszawy 

Na ządanie cenniki. (52-23) 12 m. 30 w nocy osobowy 11 m. 15 w nocy osobowy 

'§5°§i-r:w,f::;IENITE§. Ł§§OamS rZ~EsS7N6' Ll'iiiiiiiiiiiiiiE~A~. c~iiiiiiiii II i ud8liKatniaj~ce _ ~ 
MYDŁ~YŁ~c~:w~~!ŃSKIE Zakład W ód Mineralnych 

WARSlAWSKIKG o LA BORATOR y JUM C HEM I CZNE G o siarczano-solnych 
Z ZAPACHAMI 

Fijołka, Konwalii, Buk, Tatra i Róży 
Cena kawałka 15 k., najwyźszy gatunek 25 k. i 45 k. 

Dostać można we wszystkich ważniejszych petfumeryJach. 
(W. B. O. 3604) (30 - 4) 

Sanatoryjum i Zakład Wodoleczniczy 

BYSTRA obo~ BIELSKA 
(stacyja kolei Dziedzice.Żywiec.)-Cały rok otwarte. 

W przepysznej górzystej i lesistej okolicy. - Nainowsze urządzenia. 
wodoleczniczej Elektroterapia: Kąpiele w świetle elektry­
cznem, masaż, gimnastyka lecznicza, ku racy je dyjetyczne i tere­
nowe. Z komfortem nrządzone sale wspólne: jadalnia, sala konwersa­
cyjna, bilardowa, fumoir i czytelnia. Oszklone werendy, tudzież no-

wy kryty deptak. 
Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj. 

Telefonu międzymiastowego Nr. 191. 
Ceny umiarkowane. W" czer'Wcu 15% opus'tu. 

Prospektów, jakotez pisemnych i telefonicznycb informacyj dostarcza 
(W. B. O. 3639) każdej chwili Zarząd Zakładu. (5-3) 

GRODZKI 
WARSZAWA, 33 SENATORSKA 33. 

Cenniki i katologi wysyłają się franco i gratis. 
(24-16) 

(w gub. Kieleckiej, pow. Stopnickim, w l4-tu wiorstach od Buska). 

Sezon od 20-[0 Maja do 20-[0 Września. 
Bliższe szczegóły u Dyrektora Zakładu D-ra Oaniewskiego 

W Solcu, poczta Stopnica, lub w broszurze tegoż o Solcu (do na-
bycia we wRzystkich księgarniach). (3-3) 

"'oI"I~"""I"""~""II~"-'I~""~'" 

BIURO UNGRA t,~~aM~~.:~:~~~;~!i~j~ 
Stale posiada na składzie Meble nowe i używane. 

\ Wielki wybór Machoni. Ceny nizkie. (6-2-4) 

~I" I~ 
000000.,000000 Dyrektor Szkoły Handlowej 

8 WIELK~ WrG@~ I 8 "i"~'J!::i;;t~'~~~~~~!i. 
O Wypisujący za zaliczeniem po- e na dla nowowstępujących uczni do klaS' 

cztowem rozmaite perfumeryjne przygotowaw~zych nizszego i wyź­e i kosmetyczne wyroby ze składu e szego oddziałów, do l i II specyjalnych 

e 8t.-Peters. Techno-Chemicz. Laborat. e ~~ji l~ęg3 :,~z::~~~:c~j::i:~ ~5 d~~:~ 
O w Warszawie Nowy-Świat 37 O 20 Sierpnia (I Września) r. b. Szkoła 
O od sumy rb. 5 za przesyłkę nie O kor/ysta Zl~ wszystkich praw przY!lłu-

O 
płacą· Na składzie posiadamy O gujących pozostającym na służbie jak 
wszelkie wyroby perfumeryjne również uczniom Rządowy~h Handlo-

• z pierwszorzędnych fabryk kra- • wych szkół i powsbie pod kiernnki em 

O jowych i zagralliczHy~h. e Ministeryjum Finansów. Prośby o przy­
jęcia przyjmuje osobiście Dyrek tor O Ceny zupełnie umiarkowane. e szkoły, każdodzienni o od 9·ej ra.no do 

O Rekomendujemy środki prze- O l-ej po pOłUdniu, oprócz niedziel i dni 

O 
ciw wychodzeniu włosów, farbę O świątecznycb. (2-2) 
do włosów, środki przeciw spa- U O Z Ń 

O leniu, pryszczom, liszajom na e E~ 
twarzy. Środki nadające bia- ukończywszy szkołę Ale kff:lndl'y jską e łość i świpżość twarzy, szyi i O poszukuj e korepe'tycyj_ 

O rękom Śrollki do zębów i t. p. O Oferty nadsyłać: "Piotrków, poste-re-
zagraniczne perfumy - ekstrakt stan te. Dla Stanisława". (2-1) 

~ ~: !l;;o~/ozmaite pelf~2m~~r- 8 25 rb. 75 kop. 
000000.000000 

DO WYDZIERŻAWIENIA VIN DE SAINT -RAPHAEL zaraz f"ohvark, 3 wiorsty od ata-
. cyi Myszków, około 200 morgów; w 

zn9.lpzione w Sulejowie przed trzema 
miesiącami, są do od,-brania tamże, na 
plebanii. /3-1) 

STUDENT uniwersytetu i NAU~zr~IELKA 
rekomenduJ' e sip, J' ako toniczne wzmacnia- tern około 5~ mOI'g?w ł~k, r~s~t~ gru~t 

• • 'il. ~. orny; z obSIewamI OZlmtlml l JaremI; 
Jące l pomagające trawICmU. z inwentarzem lub bez. 

Eroszura. d-ra. de EAEBE Adres: Z.arząd Dóbr Mijaczów 

o 'Winie Sain't-RaphaiH jako o poży'WnyJD, 
"W"zlDacniającylD i leczniczYID środku. 

wysyła się na źądanie. 

Smak jego jest wyśmienit y :tl::'''''''''''''''''e~ 
Konserwuje się sposobem P asteura ~ ; 

~ ~ 

Ostrzega si~ pr:6eciw podrabianiom. 
CłU41UM lłOII( lłIII DES"''''' 

pr. Slac. Myszkow. (3-3) 

W domu dawniej Szpadkow skiego, 
obecnie J. Rudnickiej, położonYIII na 
ulicy Moskiewskiej (daw. B) kowskie 

przedlllieście) od 1 Lipca. r. b. są 

DWA MIESZKANIA 
po 4 pokoje z kuchnią 

z patentem gimnazyjalnym poszu­
kuJą lekcyj na czas wakacyj. 
Wiadomość: 'W Pio'trko'\Vie, 

ulica Odeska, dom Marszyckiego, u Kra-
jewskiego. (3-1) 

AKUSZERKA 
przyjmuje panie na czas dłuźszy. 
Udziela porad swej specyjalności. Po. 
koje <'drlzielne i wspólne z nowoczes­
nemi wygodami. Cena przystępna. 

Warszawa. Zielna 29, losze piętro, 
front ró.r Swietokrzyskiej. (24-23) 

COlDpagnie du Vin de Sain't-Raphael do wynajęcia. Według zyczenia naj- Do dzisiejszego nUmtH'U dołącza się 
mujący.cb, mogą być one pr , erobione. arknsz 11 powieści p. t. 

VALENCE, DROME, FRANCE. (10-5) (3-Ż) ~Z Ł U D Z E N I A." 

Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 

,l(oBBOJlenO IJ;enaypoIO. W druk'\l"ni S. PańSkiego w Piotrkowie. 



~!s P'i.:lIZ '\}!A.1 u\}paf ~ąH 'arAIHlU~ala ~UM~p 'apoqoMs 
iluM.'8p ł!lm.tlS ! AUO!U~"B.tpZO.I ~PI"Bf apIZlla!.M. mua!WZ 
~!S a!UZSlł.qs '1I'8J, l~lqA~lIA.1n~Z Ol Al ! lla!A.1 y -

wua!WZ {}!S Op!M.{) a~ 'zsll~"BM.n a!u AZO -
·mAUU!ZpO.I nmop M. 9'BMAq m9łl!I 

-OM. 'nqnpI ! !AIl'B.1U1:l1sa.I op 9U}"[AA.1AZ.ld Iltwqa a!u 'o~al 
I>aqo JA '9t'lds 9ę'8{1I 9!uęaZI>M. OZp.I'8q a!s 'B{u!snw ! llł!ZP 
-OqI>AM. alu o~nłP 'B!N ,muy 'olsaz\> OZp.I't'lH: -

'1:l10{-lUZS !{!M.ql> 
od 'Bł-elAds - lM.ąsn!.Iuq'B.!l n ZSllM.Aq OlsazO -­

'qO't'lz\>o &1 Ałau1l1S AZł !MOp\}qon 
'olIoqał~ 't'lZS 

-n.IZM. Ol) 'ęOI> 'O~\}UlAM.ql>oda!u ęOI> ql>!U M. lsaf ~llM.lS 
-Qq 'B}"[lS~zll lsa f ql>"B!lla!zp JA '-elIłO!Ulł o~al 9AZI>'Bqoz 
f9IqI>A.I Ol) aU~IlJd umus 'llf ·SIlM. op Awa!zpfp.z 'U1SlqW 
op Awaz.m!ąAM. Z'IU AZSM..H}!d a!s 0lIIAl 1I1lf -
'O~ AmA~'CM, AUO~ M.QIl!ZpO.I !'t)~ou';)aqo M. i::!llę01SAZI>0.IU 

illIIa!M. z 'llI9!ZP,,!U 00 ·A.1QlunJ apęBtI'BM.p ?-nf A~U.M. 
'olIoa!zp aoilf't'l!M,!Zp-ez apM.'t'l.Id'Bu Ol 9~ '\}!u't'ld 9!';)9!M. 
'9'Buzod faZpa.ldf't'lu lIvf a!1> a!u~'t'l.Id lIfA.IUW '8uuy ·az.I 
-a!qAM. suu op faIq';)A.I Oll !II'8d ap, q1l9!U 0lII AJ, 'wall 
-llłm WAZS1:IU -eUO,;)AMqll'BZ 9!Zpaq !uud Ol 'oN -

·m1:lł'BM.A.q1:ldĄz.td a!u f\}mq a!S nm AP~!U 
'8M.lst;ral\lW o~aprBl nlIa.I &1 Ul'8ł'Il!m alU AP~!N -

"ł'B1Adllz-ma9!zp 9ł"Bm !uud !qn'} -
·ilJ01UM.I-eS a!uzllap.ws a!s ł8f-ez l·wqon '~qm[ p'lm HU&\. op 
'falup 91:lqllaf auo AłU!W n!ullp'8!U~ od ZU.IUZ 'nmop op 
9!o'8d 9~a!M.po ~!S {iłfpod paqon '9!llę9!W &1 911Q,;)A{S 
Oll W! 9g!ZP9!M.~do azpo.Ip M. 7:'B.lllZ ! t;rlld qllAl 9~a!A.1 
-po a~ow alu 9~ '9!u.la!WZ9!II UłllM.0ł"B~ ·M.Q.IaU-eH n uu 
-U!ZpO.I 9~OlSAZ\)0.m~'Bu ll!S!M. 'B!IlOP 'B '!lIA.lq"BJ op łP'<lZsod 

- ~8 --

- 86 

żeń Iczłowieka, którego z dusznej cieplarni wypro­
wadzono na świeże powietrze. 

- Czy tylko będę miała siły znieść ten chłodny 
powiew? Czy ta atmosfera nie jest dla mnie za ostra? 

Całą jej pociechą i uspokojeniem była serdeczna 
sympatyj a, którą odczuwała względem swojej opie­
kunki, osoby dotąd prawie obcej. 

X. 
Za drewnianym parkanem i żywopłotem, ciągną­

cym się wzdłuż gościńca, stały gęste kępy drzew i 
długa aleja wiodła przed ganek willi. 

Zdala widać było jedynie długą, białą ścianę i 
szereg zamkniętych okien. Dach tonął w zieleni. 

- Czysty grobowiec - zauważyła ze śmiechem 
Szarlota.-Ale chodźmy dalej. 

Zamiast wejść przez ganek, na którym oczeki­
wały już dwie pokojówki w rÓŻowych perkalowych 
sukienkach i białych fartuszkach, Szarlota pociągnęła 
za rlikli towarzyszkli i poszła z nią w bok, cienistą 
uliczką, posypaną żółtym piaskiem. Gdy doszły do 
miejsca, w którem aksamitny, zielony trawnik oddzie­
lił je od domu, zawołała: 

- Popatrz teraz! 
I istotnie było na co popatrzeć. Biały, monoton­

ny grobowiec, jak Szarlota nazwała swoją willę, prze­
istoczył się zupełnie. Wszystkie okna otwarte na oś­
cież mrugały wesoło w promieniach słońca i wyglą­
dały ciekawie na park; białe koronkowe firanki po­
wiewały wesoło nad balkonem i werandą; zapuszczo­
ne markizy, szeleszcząc falbanami, zdawały się wesoło 
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piero. Zaprosił nas na obiad, bo gdyśmy go wizyto­
wali, był właśnie w Londynie. Jest tak zapracowany, 
że wątpię, by ci donosił o tak błahem dla siebie fa­
kcie, jak ten obiad. 

"Dla Marty był bardzo uprzejmy, a jeżeli ona nie 
potrafiła tego dostatecznie ocenić, to dlatego jedynie, 
że nie oswoiła się jeszcze z dumą i chłodem twoich 
hanzejskich przyjaciół. Nini zachowywała się jak zu­
pełnie dobrze wychowana osoba i zachwycała mnie 
jak zawsze swoją naturalnością i obojętnością na zby­
tki i bogactwa. Konrad do tego stopnia posunął swo­
ją uprzejmość, że usprawiedliwiając się przed Martą, 
iż nie powitał jej jak należał~ kwiatami, ofiarował 

jej sztuczkę zielonej, w złote smoki haftowanej chiń­
skiej materyi, a moja mała, która jak dziecko lubi 
podarunki, była w siódmem niebie. Zdaje mi się, że 

Marta bardzo mu się podobała; to też z wielkiem oży­
wieniem opowiadał nam o zwyczajach i obyczajach 
swoich polinezyjskich wysp, a MaI·ta, choć jak mi się 
później przyznała niewiele ją te sprawy interesowały, 
bardzo uważnie go słuchała. Znalazła, że ma wygląd 
bardzo zmęczony i wygląda niemłodoj dziwiła się też 
że się tu ludzie zapl'acowywują. I na mnie Konrad 
przykre zrobił wrażenie; zestarzał się i posiwiał. 

"Podczas gdy ja siedzę na robotach, Nini biega 
po sklepach, ogląda wszystko, i to i owo kupuje. Dzi­
wna rzecz, jak wielu rzeczy brakuje w takiem niby 
już urządzonem gospodarstwie, jak nasze. Gdyśmy ra_ 
zem nasze mieszkanie urządzali, pamiętasz, wydawało 
nam się, żeśmy pomyśleli o wszystkiem i wszystko 
obmyślili. Muszę ci się przyznać, że życie familijne 

Złudzenia. 11 
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kosztuje znacznie drożej niż myślałem, Ale teź o ile 
jest milsze, o ile pełniejsze! Ja kocham pracę, żyć bez 
niej nie mogę, mam talent i wiele nadziei na przy­
szłość. To tez zupełnie spokojnie w nią patrzę. Ni· 
ni ma racyję, W naszym wieku nie na tern zależy 
dobrobyt, by oszczędzać, ale by o ile można najwięcej 
zarabiać. 

"Patrz Szarlotol Dwudziesta zdaje się strona me­
go listu się kuńczy. Wobec tego przebaczysz mi może 
moje długie, zbyt długie milczenie? Będę was z Sal· 
watorą oczekiwał na pociągu, a w niedzielę oboje 
z Nini, jeżeli pozwolisz, będziemy u was. Wtedy się 
poznacie, Racz oświadczyć głęboki mój ukłou nieznanej 
mi dotąd towarzyszce twojej. Nini! rączki Twoje całuję. 

Twój zawsze-Gwidon". 
Nini złożyła przeczytane ćwiartki i zamknęła 

notatnik, nie zapisawszy w nim tego, co zapisać miała. 
Gwido tak wiele pisał o swojem szczęściu, tak 

je rozdymał, powiększał, jak gdyby chciał upewnić 
innych, że mu nic do tego szczęścia nie brakuje, jak 
gdyby chciał zamykać oczy tym, którzyby je badać 
chcieli. Myśl ta przemknęła przez głowę Szarłoty i 
zatrwożyla ją. Z mniejszą też niż towarzyszka jej uwa­
gą spoglądała na drogę, która się za zbliżeniem do 
miasta wciąż zaludniała i urozmaicała. 

Precz ze zIemi przeczuciami! Pociąg stanie za 
chwilę· 

Zdaleka już rozróźniła Szarlota, wśród grómadki 
oczekujących na przyjście pociągu, wysoką postać swe· 
go m~ża; obok niego stała ciocia Wisia, okrąglutka, 
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- Nie krępuj się mną cioteczko. 
Młoda dziewczyna rada była ze swej strony, że 

nie potrzebnje podtJ'zymywać rozmowy; chciała po 
długiej, męczącej podróży, zebrać myśli i zastanowić 
się nad życiem, które ją czekało. W gruncie rzeczy 
było dla niej rzeczą zupełnie obojętną, gdzie zamieszka. 
Nigdzie już i nigdy nie będzie jej tak dobrze, jak w 
rodzinnym domu. Serce jej rwało się w kawały na 
myśl o tych słodkich chwilach, które spędzali we tro. 
je: ona i rodzice. Matka odeszła pierwsza. Pozostała 
z ojcem. I odtąd wybitną cechą ich wZllj emnego sto­
sunku, obok naj gorętszego przywiązania, była trwoga. 
Myśl, że śmierć może ich rozdzielić, że nawzajem mo­
gą nie dostrzedz objawów zhliż1łjącej się choroby, za· 
truwała im życie. Wytworzyło to dziwnie chorobliwą at. 
mosferę, która fatalnie oddziaływała na młode dziewczę. 

Ojciec, lubiący język niemiecki, starał się w cór­
ce rozwijać zamiłowanie do literatury tego kraju, 
z którego pochodziła jej matka. Kiedyś przyniósł jej 
wierszyk, wycinek z jakiegoś dziennika. Fantazyj a 
poety przedstawiała przyrodę, wędrującą po górach i 
dolillacb; ludzkość zaś szła w ślad za nią, błagając, 
by ją uwolniła od naj straszniejszej z klęsk, od śmier­
ci. Oboje po przeczytaniu tego urywka rzucili się so­
bie na szyję i tonęli we łzach, na myśl, że kiedyś 
przyjdzie im się rozstać, 

Jakże żywo stanęła jej w myśli ta chwilal .. Ileż 
podobnych przesunęło się w jej umyśle! 

- Czyż ja i teraz jestem zdrowa-myślała.-Czy 
będę mieć siłę znieść to samotne życie? 

Uznawała, że nowe wrażenia podobne są do wra· 
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